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J E S  Z E  O  P A N U  
P R E 2 T S I E ‘

P r z y a r r  zd z iw ie n ie  w y w o ła ć  
m usi fa k t że  w śród  członków  za ­
ło ż y c ie l i  K om ite tu  bu dow y pom » 
niita. H . S ien k iew ic za  w  W a rs za ­
w ie  zn a jd u je  s ię  p rezes  P . A . L . 
W a c ła w  S ie roszew sk i. P o za  o- 
s ta tn im i n iep rzy l om nym i i  n ie ­
p rzy zw o ity m i w ys tą p ien ia m i „pu ­
nc p re ze s a "  p rzec iw k o  K o ś c io ło ­
w i ka to lick iem u , są  i  in n e  w z g lę ­
dy. b a rd z ie j osob is te j n a tu ry , d la  
k tó rych  ooec i.cść  S ie ros zew sk ie ­
g o  w K o m ite c ie  bu dow y pom nika 
S len k iew ic z r  je s t  obe lgą , w y rzą  ­
d zoną p am ięc i w ie lk ie g o  p isarza .

W  n u m erze  9-tym  „ T ę c z y "  
A d o l f  N o w a czyn s id  p rzy to c zy ł 
n a stęp u ją ce  w y ją tk i z  artyku łu  
S ie ros zew sk iego  o  S ien k iew iczu , 
u m ieszczon ego  w  N r . 3 k rakow ­
sk ie j „ T r y b u n y "  z  dn ia  1 g ru d ­
nia r . 1906:

„ Jak  szalenie m usiał się nudzić 
m istrz  H enryk, pisząc o sta tn ie  swe 
w ypracow anie na  tem a t „O poło­
żeniu w K róleotw ie:‘.

„W  w ierszach w prost tzuć k r o ­
kodyle ziewanie, m yśli w yparzo­
ne, jak  s ta re  tro jak i toczą się od 
aropki d r kropki bez b łysku życia, 
ber dźw ięku uczucia. P rzy jac ie lu  
Petronius: i  :zyż nie w zdragasc 
się na widok tak lich< odegranej 
Lomedii? Papo P łaH ck i, poco n- 
daw ać na s tarość  szaloną d la  oj- 
czjzny  nam iętność? D obre i to, 
źe  dachow ałeś je j w iary  pod Okiem 
żandarm ów ".

„Fan  Sienkiewicz azczoarą rękę 
s i a ł  k u l t  g r r a ł t u ,  
p r z e m o c y ,  g r a b i e ż y , -  
Um iejętnie podniecał i K ształto­
wa! wyoDraźni* przyszłych tandy- 
tów i d la te g c  bandyci są  ta k  nie­
słychanie śmiaii i pewni siebie." 
D o p ra w d y  n ied op u szcza ln ą  je s t  

rzeczą , żeb y  a u to r  ty ch  s łó w  za ­
s iad a ł w  K o m ite c ie  bu dow y pom ­
n ik a  S ien k iew ic za . O czyw  iśc ie , 
zb y t dobrze w szy scy  znamy sub 
te ln ość  i  ta k t pana S ie ros zew sk ie ­
go, b y  p rzypu szczać , ż e  sam  on  
z  K om ite tu  ustąp. M ie jm y  jedn ak  
n a dz ie ję , że pozosta li c z łon k o w ie  
K om ite tu  zechcą  ja k  n a jp ręd ze j 
usunąć to  p rzyk re  n iep orozu m ie­
n ie  i  sk łon ią  pana p rezesa  do 
opu szczen ia  ich  grona.
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B e r l i n  p o  u r o e s y s t o ś c i a c h

N i e s z c z e r a  p r z y j a ź ń
P r z e s z ł o ś ć  m e  d a sią p r z e k r e ś lić

tV dzisiejszym numeru. . ozpoczy- 
namy cykl artykułów • reportaży o 
Niemcach hitlerowskich, pismach 
orze* członka naszej rećakcjl (P. 
V.), na podstawi* wraże.', z kilku 

tygodniowej poaróży po Niemczech

Berlin, w październiku

Przebrzmiały już dawno salwy 
armatnie, przy których odgłosie 
„po królewsku" żegnano kussoli 
niego, powoli usuwane są nieźli 
czone cnorągWi© i kosztowne de­
koracje, przez szereg dni przyoz­
dabiające stolicę Niemiec: życie 
berlińskie powraca więc powoli 
Jo normalnego swego wyglądu i 
biegu, — aż do nowej jakiejś u- 
roczystości czy manifestacji.

Można więc teraz, — z pewne­
go oddalenia, — najlepiej ocenić 
znaczenie i wyniki zamanifesto­
wanej przed całym światem 
niemiecko - włoskiej przyjaź­
ni. I stwierdzić, ie nie jest ona 
ani iak szczera, ani tei silna, 
jakby się mogło wydawać t  pozo 
ru i z wymienionych ostatnio w 
Berlinie słów.

Co do tego zorientować się 
można nietylko % minionej histo 
rii włosko - niemieckich stooun- 
ków, lecz również i z rozmowy % 
pierwszym lepszym Niemcem. Są 
oni bowiem coprawda w tych 
spiawach skryci i szczególnie za 
granicznemu interlokutorowi po­
wtarzają naKazanD „oficialne" 
frazesy, —- jednakowoż równo­

cześnie mimowoli zdradzają do­
syć szybko w rozmowie właściwe 
swe nastawienie do włoskich „so 
juszników".

A  jest ono, —  u przeciętnego 
Niemca, — raczej niechętne i 
pełne pewnego lekceważenia. O 
ile dla osoby samegc Mussolinie- 
go Niemcy okazują dużo noszano 
wania, i  o  ile okrzyki wznoszone 
w Beninie czy Monachium nu 
jego osobistą cześć były w dużej 
mierze szczere, — o tyle nietruc. 
no jest zaobserwować wśród Jud 
nośei niemieckiej nieraz całko­
wicie niechętne ustosungowa- 
u ie się do samych Włochów i  zu­
pełny brak zaufania w trwałość 
z nimi przyjaźni.

Składa się na to szereg, naj­
rozmaitszych przyczyn. I to nie­
tylko czysto politycznych, — jak 
naprzyklad powszechnie wysu­
wana kwestia austriacka. A  mię­
dzy innymi na powszechny w 
Niemczech ton lekceważenia 
wpływają właśnie, — rzeKomo 
wspólne i jednakowe u obu kon- 
trachsutów, — względy ideowe i 
świ atopogl ądo we.

Ideologia brunatnych Niemiec 
bardzo silnie sprzęgnięta jest bo 
wiem z teoriami rasowymi. A  w 
myśl nich Niemcy stanowią pier­
wszy naród na świecie, predysty 
nowany do rządzenia innym, — 
dlatego, ponieważ są najbardziej

aryjskim i najbardziej „nordyc­
kim*' wszystk;e zaś inne narody 
stoją od niemieckiego znacznie 
niżej, i to w zależności od stop­
nia ich zmniejszonej „aryjsko- 
6ci"»

A  właśnie oliwkowy, kręto 
i ciemno - włosy naród italski 
pozbawiony jest w dużej mierze 
od szeregu wieków dawnej swej 
rasowej „aryjskości" I zmiesza­
ny Iirwią i pochodzeniem bardzo 
silnie z rasami wschodnimi. Zna 
ny jest Dowiem powszechnie 
prawdziwy zalew Rzymu przez 
semicki wschód w ostatnich wie­
kach rzymskiego imperium 
i zmieszanie się z nim 
rasowe nielicznych -dawnych Ita- 
lów. O tym pamięta się szczegól­
nie silnie w Niemczech narodo­
wo - socjalistycznych, akcentu­
jąc to nawet np. wystawieniem 
na wystawie antykomunistycz­
nej w Norymberdze rzucających 
się „propagandowo" w oczy syl­
wetek kilku rzymskich cecarzy,— 
z pochodzenia z kiwi semitów.

A  dalei karny, zamiłowany do 
porządku i aż do przesady „sztyw 
no" - spokojny naród n.emiecki 
czuje od wielu już- lat wyraźną 
niechęć i lekceważenie dla nie­
spokojnych. krzykliwych, rneso- 
■ldnych i „nieorganizacyjnych" 
Włochów. Uwazal więc ich daw­
niej za naród muzykanów ł kra-

ZbeteŹHicttua... •=ł

7  L A T  TŁUSTYCH
Preze* Polsk iego Zw iązki. 

Zw iązków  Sportow ych p p łk  
U lrich

T^iete j ię  w te j m ow ie zm ie  
niło.

Dotychczas przem au lano 
do kole jarzy , m ów iąc im , że 
muszą c ie rp ieć  i  „ przetrw ać", 
że obn iżk i pensji i  podwyżki 
potrąceń są konieczne, że on i 
w ielotysięczna rzesza k o le ja ­
rzy ra tu ją  budżet państwowy. 
Na tym kon iku  jecha nc p -zcz  
co na jm n ie j 6 lat.

Teraz w m ow ie m in istra  
U lrich a  zadźwięczały 'nne ak 
centy. M ow it o latach tłustych 
i  n iby jakiś czarodziej ro z to ­
czył p iękną fata m organę no­
w ej „p rosDerity" i  wszelkich 
pom yślności ja k ie  m ają  cze­
kać ko le ja rzy . W szystko ma 
być takie nięicne, takie rado­
sne. Ma przyjść wymarzone 7 
lat tłustych.

Tak, tak w izie się zm ien iło  
w mowach pana M inistra.

P r z y w r ó c e n i e  c e c ftró 1* *  '
projektuje nowela do praw? przemysłowego

I na tym odcinku likwidacja „zdobyczy* sanacyjnych
Ministerstwo Przemysłu i Han 

dlu rozesłało izoom i organiza­
cjom rzemieślniczym projekt no­
welizacji prawa przemysłowego. 
Zawiera on szereg bardzo nasad 
niczych nnian. Najważniejsze z 
nich , to nowy podział rzemiosł i  
przywróceń;* cechów ł związków 
cechowych.

Rzemiosła mają być podzielone 
na trzy kategorie: koncesjonowa­
ne, kwaliiikowan* i wolne W 
dwóch p.e*-wŁzych , kategoriach 
będą wymagane dowody uzdolnie­
nia 1 dyplomy mistrzowskie, na­
tomiast rzem, osto wolne będzie 
mógł wykonyw ać każdy, kto zgło­
si rozpoczęcie pracy w Izbie Rze- 
mieślmczej.

Do i lemiosł koncesjonowanych 
zaliczono: mularstwo, ciesiel­
stwo, instalatorstwo wodociągo­
we, kanalizacyjne i elektryczne, 
kominiarstwo, drukarstwo, rusz- 
nikare-two, oraz rzeźniclwc rytu­
alne.

Najwatnie.isze z rzemiosł kwa­
lifikowanych cą: 'kowalstwo, bla- 
ćnarsfwo, ślusarstwo, stolar­
stwo, fryzjerstwo, krawiectwo, 
szewstwo, cukiernictwo i inne 
rzemiosła spożywcze, 

inne rzemiosła mają być wolne. 
Drugą istotną zmianą jest przy 

wrócenie działalności znaczenia 
cechów i  związków cecnowych. 
Według noweli cechy mogą być

n arodow ośc iow e  i  r e l ig i jn e ,  b ra n ­
żow e  lub  zb io row e . P ro je k t  p rze  - 
w id u je  ró w n ie ż  m oż liw o ść  w p ro ­
w ad zen ia  p rzym usu  cech ow ego .

Ta ostatnia zmiana oznacza’ 
zarzucenie całkowicie koncepcji 
organizacji rzemiosła, których 
wyrazem stał się dekret z roku 
19?4 likwidujący cechy na rzecz 
tak zwanych zrzeszeń gospodar­
czych

P o l k a  u w i e z i o n a  p r z e z  „ G e s t a p o ”

Hr. Wielopolska przeto wa od 16 dni
w w ezienlu w Moabide

LONDYN, 5. 10. „Daily F xpresh’ 
p  zynóSi sensacyjną wiaoo.noso o  a- 
resztow art u pn.cz G fstapo (niem e t na

7 ty lko jedna rzecz pozosla ! 'S>oUti Oktawil hr. Wielo-
/w  ś! <•>__t™ ,.  r„  polskiej, podobno pot zarzutem  szple-
tc po staremu.  ̂ Jeden m c me ;or,wi. W edług „Daily E xpressu“ 
znaczący drobiazg m e został ] hr. W ińom iską  o«s«zono v wlęzie- 
zndeniony  nu w  Moabicie.

Pozostały m ianow icie  bcz\ Hr- W tel„polhca w y je b a ła  z Var- 
- t i - szawy 19 w iześnia o «*odz. 10 Sn, uda- 

-m ian y  < ■ owe re n s je k o le ją  j?e się na w ystaw ę ,* Paryże jecnałt
rzy. A aturalm e tych mzszyęh, | w agonem  sypialny m 
bo c i z góry przeszli n iejedną  J Dopiero w 13 dni pr> wyjeździć mąż
podwyżkę i  n iejeden awans. 
A le  ten m ały biedny „fu nkcjo  
nariusz P . K. P .“  po dawne­
m u ja k  przym iera ł głodem , 
tak przym iera.

A le to tak i m a lu tk i di o- 
biazg, wobec tak ie j p ięknej 
mowy Pana M inistra.

B REZA

jej, LUntepokojony już brakiem w iado­
mości, otrzym ał uU niej pierw szy list, 
który nosił p oczitkę więzienia nie­
mieckiego w  Moabicie. O krzało się, że 
hr. Wielopolska ai esztow ana została 
przez „G estapo’’ dnia 20 w rześnia o 
godz. -10 rano.

A R E S Z T G
W ^ERLIF^E

Gdy ekspress paryski minął ostat-

Montowanie „fałKsfrontu”
tcsr -eou ie  naprzód

Po zlikwidowaniu „Dziennika 
Popularnego" odsunięci byli od 
wołj-wu na życie partii znani 
działacze P. P. S.r Barlicki i Du­
bois. Cbecnie między wymienio 
nymi działaczami, a władzami 
partii doszło do porozumienia i

niebawem p Barlicki i Dubois 
wrócą do władz partii.

Mówi się także o tyra, iż pro­
wadzone są rokowania w spra­
wie porozumienia między P. P 
S., a kierowanym przez Mora- 
czewskiego Z. Z. Z.

nią stację na terenie w ielkiego Beri 
na, do przedziału p. Wielopolskiej 
vkr„czrłf dw óch agentów tajnej po 

II j*. którzy zabraU < ały bagaż i prze­
nieśli do pustego pi tedzialu. W chwili 
w kroczenia agentów , hr. W ielopolska 
oy ła  lam a w przedzia.e, j t j  tc-ya-zysz-; 
podróży bowiem udali się na śniada 
nie do w agonu restauracyjnego.

STA RAKI/.
O Z¥ r * ucNIE

Na następnej stacji za Berlinem a ■ 
genci w raz z p. W ielopolską wysiedli 
z w agonu i przeprowadzili ją dc ocze­
kującego sam ochudu, w którym  aresz­
tow aną przewiezioną do w ięziena w 
Aloabicie Mąż aresztow anej oo «trzy 
maniu tej wiadomości, rozpocza* pa- 
tychm ias starania o  zwolnieni-: jej 
W ad ze  niemieckie oświadczyły:, że nie 
zakończyły jeszcze dochodzenia i ze 
zwoliły jedynie na dostarczenie aresz 
tow anej pi między oraz w iktuału z po ­
za wiezienia

Dotychczao jeszcze w ładze niemiec­
ki. nie sprecy?.owałj  swegc s k a r ż e ­
nia przeciwko hr W ielopolskiej. Jedna 
z v ersji mówi, że h r W ielopolska o- 
skarżona jest o  szpiegostwo, druga 
uatomiasi w ymienia jako przyczynę a- 
resztow anit przekroczenie przepisów
dewizowych.

KIM JEST 
ARES7T3WANA?

Wiadon.ośt o aresztow aniu prze*. 
Gestapo hr. W ielopolskiej w yw ołała

W ielopolska z aonui hurzedeckŁ  jest 
córkę zamożnego ziem ianina z  W d y  
nia i żową oopulainego w W arszaw ie 
hr. Józela W ielopolskiego. W yróżniała 
sie zaw sze niezw ykła urodą. Znano ją 
jako „panią z pieskiem” —  nazw a ta 
pow  :tała od w ystaw ionego przed p a ­
rt laty w  Zachęcie p ou re tu  hrabiny 
pędzla ś. o. Jana Kuchiicldego.’ 

W edług doniesień „ually  Lxpresst ”, 
am basada oolska w tseriinie zażądała 
od w ładz niemieckich w yjaśnień w  tej 
sprawie. Niewiaoomo jednak jaka oyła 
odpowiedź m inisterstw a spraw a zag ra ­
nicznych.

marzy, gorszył się ich lenistwem 
i nieróbstwem i pogardliwie ja- 
zywał „M akaronifressei‘am>“ . 
Dzisiaj coprawda faszvstowskś 
Italia przeszła ogromną ewolu­
cję i niewiele przypornihał 
przedwojenne Włochy żyjące r. 
„wydrwigroszewania" zagranicz­
nych turystów, — wśród Niem­
ców jednak pozostało dalej żywe 
wspomnienie minionych czasów 
i w dużej już mierze minionych 
włoskich właściwości psychicz­
nych.

Pozostały też żywe wciąż 
w-spomnienia „zdrady" włoskiej 
z okresu wybuchu Wielkiej Woj­
ny, kiedy to „sojusznicza" Italia 
Dez sKrupuiow przerzuciła się — 
pod wpływem agitacji między in 
nymi i Mussoliniego. — no stro 
nę koalicji. Podobnie nie zapom­
niano Wtochom i Mussoliniemu 
stanowiska ich okazanego wobec 
Niemiec w równe 20 lat później, 
to jest w chwili zmaohu hitlerow 
skiego w Austrii i zamordowa­
nia Dołfussa, — Kiedy to koncen 
tracja kilku dywizji włoskich 
nad Brennerem pokrzyżowała 
wszelkie niemieckie obliczenia i 
plany.

Do głębi ukrytej, lecz jednak 
wyraźnej niecnęci i niezaufaria 
do trwałości włosko - niemieckie 
go sojuszu, — istnieje więc na­
dal powodów wiele. Dostrzec ich 
można tym łatwiej dzisiaj, — 
gdy zamilkły wiwaty i znikły 
kosztowne dekoracie Berlina 
przystrojonego na przywitanie 
włoskiego gościa, sojusznika, — 
i kontrachenta równocześnie.

Nie osłabia to coprawda poli­
tycznego znaczenia berlińskiej 
wizyty „Duea", ani też doniosło­
ści „na dzisiaj" ścisłego jojuczu 
dwu czysto totalnych państw, 
odważnych i bezwzględnych w 
realizowaniu sw/cn rlanów poli 
tycznych. Tymh?raziej» .. te  już 
niejednokrotnie sentymenty czy 
podobna uprseuzenis lub przy 
z wyczajenia myślowe podporząd­
kowane zostały tak przez „FClhre 
ra" jak 1 przez „Duce" bezlitos­
nej, —  a jeśli o Niemcy chodzi 
zdecydowanie wrogiej Polsce — 
racji stanu.

K O L C E ® ®  
R O Z

k
NASZE REKORDY

W  ciągu 19 lat nasze wła­
dze wydały na jw ięce j ustaw.

M am y największą ilość sy­
nekur.

Mamy najm łodszych em erg  
tów na świecie.

Gazety nasze są najczęściej 
na świecie honfisKowane.

M ożem y no jd iu że j no świe­
cie kontynuow ać tę listę re ­
kordów . (k o l. ).

k a Je a u k a

Żydzi straszą
„gojokomiEBci”

„Nasz Przegląd" płacze:
VI Polsce sta iy  poczciwy an ty ­

sem ityzm klerykalno • Kc.iserw ■ 
tyw nj Janc  Jeleń skiego oddaw n? 
także przeszed do historii. P a rtit 
antyaomickle m ają program  spo­
łeczno - radykalni: ł trudno po­
wiedzieć, czy oulagow ują robotni 
n :kóv  na  korzyść przedsiębiorców, 
chłopów na koizyść uoszarr.ików, 
czy tea odw rotnie- Nie dość na 
tym . Puniew aż praw ica w Poisce 
jest naiw niejszą niż niemiecKa na 
punkch antysem ityzm u, to  nieje­
den prąd radykalno . społeczny dla 
niepoznani pakuje do sw ego p ro ­
gram u punW antysemicki, co umoż 
liwia także jego  legalizację.

Zspożno teoy „Czas" sie gorszy 
i oburza, 'ocierając antysemityzm, Ł 

j. legalizując , Doluzew. izm" wober 
żyuów konserwa tym samym stwo­
rzyła gruni di. „boiszewizmu" ogo1 
nego. Tyle krzyczała o „żydoko­
munie--, i iu( nagli własnymi ręka­
mi wyhodowała „gojokomunę", 
która z pewnością jest niebezpiecz­
niejsza dla niej, niż pierwsi., bo 
operuje popularnymi hasłam' nie 
tylko socjalnymi, lecu 1 narodowo- 
patriotycznymi
Żydzi jak stale insynuują, ie 

ruch narodowo - radykalny, to 
komunizm. Ale «  już nikt nie 
wierzy, chyba Lewiatan.

Głcs katolit:ki
psiępid totallrm

„G łos N a ro d u "  s łu s z n ie  p is z e .
Totalizn jes t ubóstwieniem pań 

•tw». Jeśś ubóstwieniem , to  ode­
braniem w ładztw a Bogu. I to  n a ­
wę w tedy, g d  się dó Boga przy 
znaje„. Bo widzi w  mm tyiko ..bo­
żyszcze" dla państw a, po nrortu

Nsraoy wojenne na Kremlu
Z a  i p r z e c iw  w o jn ie  z  Ja p o n ią

Walka Woroszyłowa z Błucherem
M O SK W A , 5.10. P o g ło s k i o m oż­

liw o śc i w y b u e n u  w o jn y  z J a p o n ią  
u tr z y m u ją  J u d n o ś ć  s to lic y  ZSRR 
w  s ta ły m  p o d n ie c ie n iu . Z u s t  do 
u s t  p o w ta rz a n e  s ą  p o g ło sk i o o d ­
b y ty c h  o s ta tn io  w  K re m lu  w a ż ­
n y c h  n a ra d a c h  w o je n n y c h .

P rz e c iw  B lu c h e ro w i, k tó ry  j e s t  
z d ecy d o w an y m  z w o le n n ik ie m  w y-

zak o ń czo n e , a s to s u n k i p o li ty c z ­
n e  w  w o jsk u  s ą  n ie  n a jle p s z e . Od 
c z a su  ro z s tr z e la n ia  T u cL aczew - 
sk ięgo  i in n y c h , d a je  s ie  z a u w a ­
żyć w  s f o ra c h  w o jsk o w y ch  d u że  
n ie z a d o w o le n ie  , z w ła d z y  so w iec ­
k ie j.

Następnie Woroszyłow wskazu-

„masKotę", m aiącą je chronić i ku 
chwale prowadzić... Taki jes, „gleb 
szy sens" totalizm u.

Taki jest m ost, rozpięty nad 
przepaścią k tóra oddziela hitle­
ryzm od komunizmu. M a w ięc ra- 
.ję p Paszkow ski łącząc Hitlera ze 

Stalinem a niueryznr z komuni- 
me.ti Ich ateizm  przedstaw ia dw a 
••umit nn typy. Ale n it  —zestaje 
być aieizmem . N aw et ni er decki hi- 
tlery*m, gdy  m ów ’ że „Bóg je s t"  
—» łub, gdy  mówi, ze chce :ealizo 
w ać „po sytywne chrześcijaństw o". 
I to  ich łączy.
I następnie dodaje:

Dla nas katolików , totalizm 
je it z zasadniczych, nie o p o r tu 'T- 
stycznych, w zględów  ustrojem  z a ­
sługującym  na  potępienie.. Lćg 
jest n nas ogiepi, który panu i 
i roz iazuje. A ustró j, który Go de- 
tro r  żuje i „ a ie  mu służyć za „m a­
skot"", z r  bożyszcze" Państwu,__
zt s.uguje tylko na odrzucenie oez 
w zględu na to, czy się naz fwa to- 

’izmem kwmunistycznym, czy to- 
1 liz- eni hit!erowskim.

je  n a  to , że w  k r a ju  n ie  z lik w i-
d a n ia  w o jn y  J a p o n i i ,  w y s tę p u je  j do w ano  je s z c z e  „ tro c k is tó w  i ______________
W o ro szy ło w  K o m isa rz  o b ro n y  ( szkodniK ów ". I  w  c z a s ie  w o jn y  i P C B ^ ^ F . F I A J   ̂  ̂ ~

^ k o la c h  * to  warzy sk ich"sb3l i cył  w  ieIWe i ^ w a ż a > że , te c h n ic z n i w yposaż  >- j e le m e n ty  te  n ie w ą tp l iw ie  roz-1 
wrażenie. A resztowana Oktawis hr. I n ie  c z e rw o n e j a r m ii  n ie  z o s ta ło  I p o c z n ą  a k c ję  sa b o ta ż o w ą , W C Ó W


